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Redakcya i administracya w domu pod 1 


|| Numery pojedyncze po conie 17 ct. 
nabywać można w biurze Zarządu pow. | 
Kółek roln. (dom Rady pow.) w ad- 
ministracyi „Gazety Samborskiej* pod | 
Blich, jakoteż w drukarni pp. | 
Schwarza i Trojana. | 


b. każdego miesiąca. 


Przedpłatę przyjmują: 
Administracya „Gazety Samborskiej*, 
Zarząd pow. 'Tow. Kółek roln. (dom 
Rady powiatowej) jakoteż Zarząd dru- 
karni pp. Schwarza i Trojana. 


Ogłoszenia przyjmuje się po 6 ot. ` 
od wiersza drobnym drukiem; w rubryce 
„Nadesłane“ po 20 et. od wiersza, 
Względem nadesłanych korespondencyi 
ścisła dyskrecya. 
Rękopisów nie zwraca się. 


. 1l. Blich za e. 


k. Sądem obwodowym. 


Na trzy zjazdy. 


W tych dniach cała niemal Galicya 
w podróży. Jedni byłi w Krakowie na „zlo- 
cie“, drudzy w Rzeszowie na „zjeździe“, 
trzeci będą we Lwowie na „wiecu.* Zilot, 
zjazd, wiec! Na zlot zleciały się Sokoły 
nasze, na zjazd zjechały rolnicze kółka na- 
sze, na wiecu — zasiędzie nasz katolicyzm. 

Zlotowi odpowiada hasło: „hartuj się 
i uzacniaj;* zjazdowi: „pracuj i oszczędzaj;* 
wiecowi: „wierz i kochaj.“ 

Na zlot dlatego kraj wysyła młódź 
swoją, na zjazd rolników, jako skrzętne 
swe pszczoły, na wiecu chce kraj znaleźć 
prawdę i serce. 

Zaiste! wszelkie usiłowania w każdym 
z tych trzech kierunków są piękne i zacne. 
Wszystko co w kraju szlachetnem jest, 
musi tym usiłowaniom przyklasnąć i po- 
magać wedle sił, aby one owoc jak najob- 
fitszy przyniosły. 

$ E 
* 

Więc „czołem* Wam Sokoły! Postę- 
pujcie jeno dalej na tej samej drodze. 
Dzielne ramię nakazuje dla siebie respekt, 
dziełny duch imponuje, serce szlachetne 
pociąga. Oby te trzy zalety odnaleziono 
w każdym „druhu.“ Druh .. , ten wyraz 
jakież ma piękne znaczenie! W tym jednym 
wyrazie streszcza się pojęcie: brata, przy- 


sercem. Nazywając się „druhami* jesteście 
dlatego, a przynajmniej być sobie powinni- 
ście braćmi, przyjaciółmi i kochankami. 

Braćmi wszyscy jesteśmy już dlatego, 
że wszyscy należymy do jednej wielkiej 
rodziny nazwanej ludzkością. Jeszeze więcej 
jesteśmy braćmi przez to, żeśmy członkami 
jednego plemienia, a jeszcze ściślejszymi 
braćmi staliśmy się przez to, żeśmy z woli 
nieba jednym narodem. 

Przyjaciółmi nazywamy tych, którzy 
jednakowe zasady mają i którzy dlatego 
dobrze życzą sobie, nawzajem się wspie- 
rają i ze szczerą otwartością postępują ze 
sobą Sokoły! Was złączyły jednakie za- 
sądy i ta sama idea świeci Wam z oddali 
przyszłości, idea piękna i wzniosła ... 
Czemuż zatem nie macie być sobie przy- 
jaciółmi szczerymi ? Dawna przjaźń Filare- 
tów wileńskich niechajże znajdzie serdeczny 
przytułek w gniazdach waszych, Sokoły ! 

Druh — sokół jeszcze — to kocha- 
nek. Kochać człowiek tylko może piękne 
dusze i szlachetne serca. Innym duszom i 
innym sercom można może schlebiać, słu- 
żyć, lub do nich unosić się namiętnościom, 
ale — kochać można tylko piękne dusze 
i szlachetne serca. Sokoły, jeżeli między 
Wami ma kiedyś zakwitnąć miłość staraj- 
cie się nsilnie, byście mieli piękne dusze 
i szlachetne serca. Inaczej, o miłości mowy 
być nie może; a gdzie niema miłości, tam 
nie nie ma, bo nie ma trwałej spójni. Będą 


Sokoły! niech między Wami zapanuje 
duch braterstwa przyjaźni i miłości a cały 
naród zakrzyknie Wam Czołem ! 

* * 
* 

XII. Zjazdu Kółek rolniczych w Rzeszo- 
wie nie można także pominać milczeniem. 
Jest to objaw ruchu asocyacyjnego wśród 
małych rolników naszych, tych pszczółek 
roboczych, tego fundamentu naszego bytu. 
Zle tym pszczołom się dzieje, coraz gorzej 
się dzicje. Miodu (czytaj podatku) domagają 
się od nich coraz więcej, coraz więcej po- 
pobierają go im; a oni bez szemrania od- 
dają owoce pracy swojej i chętnie ofiaro- 
waliby jeszcze więcej, — gdyby tylko 
mogli. Ale żadną miarą nie mogą, bo sami 
z głodu literalnie zaczynają już padać. 

Aby nie zginąć marnie, aby ustałić 
sobie byt znośniejszy — oto zjeżdżają się 
już rok 12ty na 12.zjeżdzie i radzą dobre 
pszczoły, jakby jeszcze więcej i lepiej pra- 
cować, jakby zmusić i ziemię i drzewa i 
wody, aby z nich więcej wydobyć, iżby 
wystarczyło i dla nich i dla tych, którzy 
ich pracą się żywią. 

I kraj eały tym rojom przypatruje się 
radośnie i otacza je życzliwością i woła 
im ze serca: cześć Wam Bracia rolnicy, 
szczęść Boże waszej pracy i staraniom 


waszym. 
y * š * 


Zwróćmy w końcu uwagę na wiec 


jaciela i kochanka. Brat — to pokrewny | sztuczne uniesienia, chwilowe serdeczne | katolicki. który niebawem ma się odbyć 
nam krwią; przyjaciel — to pokrewny nam | zapały, ale nie będzie mocy i trwałości, bo | we Lwowie. Czytelnicy nie wezmą nam za 
duchem; kochanek — to pokrewny nam | te tylko miłość dać może. złe, że damy w tej sprawie głos „Gazecie 
6 bardziej wystrzegać się należy — najlepszem | wezwanie dzielnej a” p digt aż dopiero 
przeto przeciw nim antidotum będzie: piekąca | w chwili, kiedy ta kobiecina jakby sama do 

Z A G À D K 0 W A C Y E R A. satyra. siebie mówiąc, wyrzekła: „A dyć ten pan mó- 
Humoreska. Bezwłocznie po odejściu Narwańskiego | wił mi, że go zasianę w kancelaryi! Pójdę 


(Ciąg dalszy.) 

„To poznają się na nich ludzie, którzy 
mają sąd i umysł bystrzejszy, to pomieszczą je 
w swoich pismach redakcye „Pioruna, Kompasu 
i Pogromu.* s 

— I tym podobne pisma, które nie mając 
czem swoich szpalt zapełniać. Oto są pańskie 
arcydzieła — „odeszlij jepan czemprędzej swoim 
protektorom i bądź pom że my bałamuctw 
tych po raz wtóry — choćby drukowanych — czy- 
tać już nie będziemy. i 

„W pismach tych będzie także wzmianka 
o waszej sprawiedliwości, jakoteż o delikatności 
w obejściu się z ludźmi, którym zazdrościcie 
zdolności i talentu pisarskiego. f 

— Szkoda wielka, że zdolność ta nie do- 
pomogła tym genialnym ludziom do złożenia 
matury! l 

„Et, co mi tam matura! Znam głupców 
i osłów, którzy egzamin ten złożyli ya 
znam także ludzi, którzy i bez matury wyrobili 
sobie nieśmiertelne nazwisko! r 

— Zgadzam się z poglądem łaskawego 
pana i powtórzę za Nickiem, że i głupota lu- 
dzka może być także nieśmiertelną! Ziegnam 
pana ! i , 

Szósty wilk — potulny na pozór niby 
jagnię a jednak mając przewróconą głowę, 
chyłkiem, z ukrycia więcej złego wyrządzić 
może, aniżeli zwierz, który obcesowo NA upa- 
trzoną ofiarę się rzuca. Takich niewiniątek naj- 


zamknął Hilary drawi na dwa spusty, zasłonił 
okno od strony ulicy a zapaliwszy papierosa 
zabrał się do konceptu, z którym się chciał 
koniecznie jeszcze przed obiadem uporać. 

Najdzielniejsza wola człowiecza niczego 
jednakże nie dokona, jeżeli stanie jej na prze- 
szkodzie fatalizm, który u nas pospolicie „pe- 
chem* się zowie. Taki właśnie pech (choć nie- 
szkodliwy) prześladował od samego rana bie- 
dnego sekretarza i sprowadził mu przed drzwi 
redakcyi jeszcze jedną osobistość. która zna- 
lazłszy drzwi zamknięte, obydwoma pięściami 
około klamki z całą forsą manewrowała. Hila- 
ry sądząc, że ten szturm przypuszczony przez 
nieznaną jakąś osobę wkrótce się skończy — 
nie odzywał się wcale — odłożył pióro na hok, 
bo dalsza praca przy tak gwałtownem dobija- 
niu się była wręcz niemożliwą. 

— „A to co takiego? proszę otworzyć! 
zamykają się przedemną czy co takiego“? roz- 
legło się wreszcie po chwili donośne wołanie 
osoby szturmującej. 

Po głosie poznał Hilary, że tym taranem 
szturmującym i psującym zamek u drzwi musi 
być jakaś silna i zamaszysta białogłowa; po 
akcencie zaś szepleniącym zawyrokował że to 
jakas Mazurka z niższego stanu, która tylko 
przez pomyłkę tak gwałtownie do biura reda- 
kcyi się dobija. 

Tak rozumując, uznał Hilary za rzecz sto- 
sowną nie odpowiadać wcale na energiczne 


zobaczyć do okna, cy się psedemną nie schował!* 
zerwał się co tchu od biurka i pobiegł ku 
drzwiom, by je otworzyć, bo obawiał się, aby 
silna niewiasta kilka szyb w oknie potężną 
swą dłonią nie wygniotła. 

— Na rany Boskie! zawołał Hilary oba- 
czywszy korpulentną i słuszną kobietę—a to co 
takiego się dzieje! Przyszliście mię tu zamor- 
dować, że takie gwałty wyprawiacie? 

„A zabrońże panie Boże! Jescem nikogo 
nie zabiła, to i pana nie zabiję, ałe ze mnie 
chcą zabić i sksywdzić, dlategom tu psysła za 
poradą do tego panica co tu był w redakoyi 
— uzalić się i o nową słuzbę postarać. 

— A któż was chce zabić? 

„A no juźci Feigelesowie, gdzie jestem za 
mamkę. 

— Dobrze wam tak, boście popełnili grzech 
ciężki przyjmując taką służbę u Fajgelesów. 

„Ja teraz tam dłużej nie chce być ani 
jednej minuty, byleby tylko pan napisali co o 
tem w swojej gazecie a dla mnie wystarali się 
o jakie dobre miejsce. Nazywam się Kunigunda 
Kwiatek i mam piekne świadectwa. 


(C. d. n. 


Reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, 


astma, ischias, choroby kobiece 
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 


TRUSKAWCU. 


Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie zarząd. 
PIERWSZORZĘDNA RESTAURACYA p. Józefa Delebińskiego 


restauratora z Hotelu Imperial we Lwowie. 


Urzędniczej" z 1. lipca br. — Idea ka- 
tolicyzmu, jako owej siły zbawczej, która 
ma zatamować „gwałtownie wezbraną po- 
wodż złego,“ stała się znowu bardziej, niż 
to dawniej bywało-aktualną. 

Cywilizowana Europa oddaliła się od 
„żródła wód żywych;* zeszła na manowce 
wynaturzonej cywilizacyi, która jest bezbo- 
żnym wykwitem egoizmu. Cywilizacya ta 
przedstawia społeczeństwu obraz istot nad- 
zwyczajnie uszlachetnionych w zewnętrznej 
swej formie, ale w głębi ich bestya ryczy 
krwi żądna, bestya — całą pierwotną dzi- 
kością wyposażona. 

Nie ma chyba nikogo, ktoby nie od- 
czuwał, że nam dziś tak źle na świecie, 
jak nigdy jeszcze "nie było. Postępy racyo- 
nalizmu, oparte na świetnych zdobycząch 
nauk ścisłych, nie dały światu zapowiada- 
nego szczęścia. Mamy doskonałe koleje, 
telegrafy, telefony, fotografujemy to, co oku 
niewidoczne, ba, zaczynamy nawet myśli 
fotografować a jednak czy staliśmy się 
dzięki temu szezęśliwsi? Popatrzmy, ile 
dokoła nędzy, ile rozpaczy; przejrzyjmy 
statystykę, a zatrwoży nas olbrzymia liczba 
samobójstw, olbrzymie koszta zakładów kar- 
nychi szpitalów. Potrzeby nasze zwiększy- 
ły się, a zmalały środki; odsłoniono myślom 
nowe horyzonty, a wzrok duchowy uległ 
osłabieniu. 

Uczucie niepewności wisi w atmosfe- 
rze. Państwa podkopują dobrobyt swój 
wydatkami na militaryzm, niepewne, jaką 
konfiguracyę może przybrać mapa Europy 
już jutro. Ogólne przygnębienie zapowiada 
jakąś wielką burzę dziejową, a przeczucie 
powiada, że bliższa ona, niż niejeden sądzi. 

W ruchu społecznym pojawiły się 
prądy, grożące podminowaniem wszystkie- 
go, eo ludzkość przez tyle wieków uwa- 
żała za świętość, — to zaś, co ma wynieść 
się na gruzach, nie odpowiada ani popędom 
serca, ani wymaganiom duszy. Klin ma być 
wybity klinem; złe, które zrządzają jedno- 
stki tuczące się pracą i kosztem tysięcy 
innych, ma być zniesione przez doszczętne 
ujarzmienie jednostki, (jak głoszą najnowsi 
prorocy) — i stworzone społeczeństwo, 
które tylko jako całość, jako zbiorowa 
masa istnieć, czuć, mysleć i działać będzie. 

Słowem: ludzkość stanęła znowu na 
tych szczeblach gozwoju, gdzie spotyka 
ją rozbicie. 

Kto poda jej łódź ratunkową, aby nie 
-utonęła na dnie fal rozhukanych ? 

Katolicyzm, bądź co bądź, najwięcej 
może budzić zaufania. Jest on religią miło- 
ści, a miłością dużo dobrego zdziałać mo- 
'Żna. Gdybyśmy byli do głębi wyznawcami 
zasad Chrystusa, owych, czystych, pierwo- 
tnych zasad etycznych, — nie byłoby nie- 
sprawiedliwości; nie byłoby nędzy. Świat 
jest tak mądrze urządzony, iż wszyscy, ilu 
nas obecnie oddecha jego powietrzem, wy- 
godnie moglibyśmy się pomieścić obok 
siebie. Tylko dlatego, że jesteśmy chrze- 
ścianami w słowie, a nie w czynie, że 
historya częściej wstyd, niż chlubę przynosi 
Chrystusowi — doszła ludzkość do tego 
okropnego stanu, w jakim dziś się znajduje. 

To też wiec katolicki uważamy sta- 
nowezo za objaw dodatni i gorąco pragnie- 
my, aby skołatanemu społeczeństwu przy- 
niósł on tę ulgę, której tyle podać może 
zbolałym i wątpiącym szczera nauka Chry- 
stusa. 


ODEZWA DO RODAKÓW. 


Wielce Szanowna Redakcyo ! 


Jak wiadomo, złożyłem wezsoraj przy so- 
lennem nabożeństwie urządzonem w kościele 
OO. Bernardynów w 200-letnią rocznicę śmierci 
Króla Jana lII, w imieniu stowarzyszenia przy 
kościele na Kahlenbergu w Wiedniu wieniec 
„z dedykacyą na szarfach: 


„Raki żywe 


kupuje w każdej 

Dyonizy Kośnierski Wiedeń 
IX. Lichtensteinstrasse 32|34. 

DOSTAWCÓW POSZUKUJE. 


x EF 

Johann III. Polens heldenmiithigem Kö- 
nig, Der Kahlenberger Kirchenverein in Wien 
1896. 

Z dołączonych odezw, ustaw, sprawozdań 
i zaproszeń tego stowarzyszenia zechce Szano- 
wna Redakcya bliżej poinformować się o ustroju 
i celach stowarzyszenia, któremu pragnę przy- 
sporzyć jak największą liczbę członków pośród 
Polaków, w przekonaniu, że powinnismy się 
według sił przyczynić do rozwoju stowarzysze- 
nia pielęgnującego wśród Niemców pamięć 
naszego Króla - bohatera, obrońcy Wiednia 
i Chrześciaństwa w r.1688. 

W tym celu upraszam Szanowną Redakcyę 
o umieszczenie w najbliższym numerze pisma 
swego dołączonej tu odezwy mojej razem z tym 
listem, i o łaskawe pośredniczenie w zbieraniu 
wkładek na rzecz stowarzyszenia i celów jego. 


| Zebrane pieniędze i nazwiska przystępujących 


członków, założycieli lub dobroczyńców, upra- 
szam — po ogłoszeniu nazwik i datków w swem 
piśmie — przesłać do „Kahlenberger Kirchen- 
verein in Wien, XIX. 

Z wyrazem prawdziwego poważania 


Pius Twardowski 
zastępca przewodniczącego Stowarzyszenia. 


Gdy się zbliżała 200-letnia rocznica od- 
sieczy Wiednia od muzułmańskiej nawały w 
roku 1688., powzięło kilku mężów, niemców 
i polaków w Wiedniu, zamiar wystawienia na 
pamiątkę tej wiekopomnej akeyi odsiecznej od- 
powiednego pomnika na Kahlenbergu. 

Ten plan z rozmaitych przyczyn nie dał 
się wtedy urzeczywistnieć. Natomiast powstało 
w zeszłym roku we Wiedniu stowarzyszenie 
przy kościele na Kahlenbergu, którego celem 
jest utworzenie fundacyi na uroczyste dzięk- 
czynne nabożeństwo, które w tym kościele 
corocznie 142. września po wszystkie czasy od- 
prawiać się będzie —, a skoro fundusze te 
wzrosną, umożliwią wystawienie pomnika od- 
sieczy Wiednia, dokonanej za RA r pomo- 
cą naszego Króla- bohatera, Jana III. Sobie- 
skiego i Rycerstwa polskiego. 

Jako wiceprezes tego stowarzyszenia, któ- 
rego przewodniczącym według statutu jest ka- 
żdorazowy proboszcz w Kahlenbergerdorf, zwra- 
cam się do Rodaków z gorącą prośbą, ażeby 
zechcieli według możności przyczynić się do 
urzeczywistnienia tych pięknych celów, które 
stowarzyszenie „Kahlenberger  Kirchenverein 
in Wien* sobie założyło. 

Kto złoży 50 centów rocznie — nie kła- 
dąc tamy szczodrości, zostaje stałym członkiem 
stowarzyszenia; kto kwotę jednorazową 20 zł. 
ofiaruje. policzony będzie w poczet założycieli 
(Gründer); kto zaś jednorazową kwotę 5 zł. 
złoży, zostaje członkiem wspierającym (Wohl- 
thater)) stowarzyszenia. — Datki pieniężne i 
zgłoszenia się członków przyjmuje Redakcya, 
która je od czasu do uzasu do pomienionego 
stowarzyszenia w Wiedniu wysyłać będzie. 
Wszelkie datki i wkładki pieniężne mogą też 
bezpośrednio być wysłane do „Kahlenberger 
Kirchenverein in Wien, KIX/3.*4 — Datki na 
ręce Redakcyi złożone będą w jej piśmie przy 
podaniu nazwisk i adresów łaskawych Ofiaro- 
dawców wykazane. 

We Lwowie, 17. czerwca 1896 r. 


Pius Twardowski 
wiceprezes stowarzyszenia” „Kahlenberger Kirchenverein" 
in Wien, 


KRONIKA. 


Opóźnienie się niniejszego numeru nastąpiło 
wskutek wyjazdu redaktora naszego pisma na Walne 
Zgromadzenie „Kółek rolniczych“ do Rzeszowa. 

Na Zjazd Sokołów do Krakowa wybrało się 
stąd zaledwie ośmiu członków tego Towarzystwa, 
którzy jednakże wzieli czynny udzim w urządzonych 
tam produkcyach gimnastycznych. — Jakkolwiek 
ósemka ta w stosunku do ogólnej i dość poważnej 
liczby członków naszego Sokoła zanadto była 
szczupłą; — to z drugiej strony, jeźli się uwzęglę- 
dni, że podróż do Krakowa z wielkiemi kosztami 
jest połączona a następnie że członkowie nie 
biorący udziału w ćwiczeniach raczej za zawadę, 
aniżeli za glorię zakonu sokolego uważani by być 
powinni, usprawiedliwiamy w części to niefortunne 
obesłanie Zjazdu Krakowskiego, ale nie usprawiedli- 
wiamy za to wcale bezmyślności tych Sokołów na- 
szych, którzy jedynie tylko dla „parady“ do Towa- 
rzystwa przystępują. 

Przepowiednie Falba brzmią (jeźli kto zechce 
w to uwierzyć) wprost rozpaczliwie. Meteorog 
ten przepowiada deszcze i ulewy przez cały lipiec, 
sierpień i wrzesień. Szczególnie w lipcu nie należy 
się spodziewać ani jednego tygodnia pogody. Prze- 
powiednie Medardowe, jak o tem już w zesłym 
numerze wspominaliśny — po kilku dniach kaniku- 
łarnych — sprawdzają się natomiast statecznie, bo 
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oto znowu dochodzą nas z okolicy Sambora ponure 
wieści o gradach, oberwaniach chmur, ulewach i wy- 
lewach górskich potoków, niszczących płony rolni- 
kom naszym. Do tutejszego c. k. Starostwa wpły- 
nęło też wskutek tycb klęsk mnóstwo prośb o odpi- 
sanie podatku gruntowego, 

Wiadomości osobiste. Komisarz powiat. p. 
Juljusz Kadyi, który na własne żądanie przeniesio- 
ny został de c. k. Namiestnictwa we Lwowie — 
opuścił Sambor w dniu 30 z. m. pozostawiając za 
sobą szczery żal i miłe wspomnienie u wszystkich 
obywateli tak miasta, jak i całego powiatu, cenią- 
cych go wysoce dla niepospolitych zalet charakteru 
i duszy, na wskróś prawej i szlachetnej. W osobie 
p. Kadyego utraciło tut. c. k. Starostwo jednego 
ze swych najzdolniejszych urzędników a powiat 
cały gorliwego i uprzejmego opiekuna spraw jego 
opiece poruczonych. 

Wydział Towarzystwa „Szkoły ludowej” 
w Samborze utraciwszy w osobie sekretarza swego 
p. Antoniego Siennickiego duszę poruszjącą całe 
Towarzystwo, odpoczywa słodko na laurach zdoby- 
tych przez tego dzielnego pracownika a spoczywa- 
jąc, zapomina z kretesem, że i te zdobyte już laury 
— zaginą niebawem w „zapomnienia fali“, jeźli 
następcy i zastępcy p. Siennickiego nie będą pra- 
cować dalej około dobra i rozwoju tego Towarzy- 
stwa i jeźli nie będą zwoływać Walnych Zgro- 
madzeń i zebrań — nie tylko po myśli statutu, 
ale także i po myśli członków do Towarzystwa 
należących. (Oto znów świeży objaw naszej, lechi- 
ckiej wytrwałości! p. r.) 

Wyroki zapadłe na Ii. kabencyi Sądu przy- 
sięgłych w Samborze. 1) Stefan Kuśnierz i tow. 
osk. o podpalenie, zasądz. na 5 lat ciężk. więz. 
2) llko Kucyi osk. o zabójstwo, zasądz. za wystę- 
pek z $ 335 u. k. na 8 miesięcy ścisłego aresztu ; 
8) Zośka vel Dośka Kuszczakówna osk. o dziecio- 
bójstwo, zasądzona na 4 lata cięźk. więz.; 4) Dańko 
Szczerba osk. o rabunek, zasądzony tylko za prze- 
kroczenie z § 460 u. k. na 3 mies. aresztu; wre- 
szcie Jędrzej Zawadzki i 14 towarzyszy osk. o 
zabójstwo, ciężkie uszkodzenie ciała i gwałt pu- 
bliczny, zasądz, tylko za gwałt publiczny i ciężkie 
uszkodzenie ciała na karę aresztu od 1 do 3 mie- 
sięcy, C. k. prokurator zgłosił zażalenie nieważno- 
ści z powodu niskiego wymiaru kary. 

Pożegnalny raut urządzony w dniu 18 z. m. 
przez grono auskultantów tut. c. k. Sądu obwodo- 
wego — w celu uczczenia dwóch serdecznych dru- 
hów i kolegów, z których pierwszy p. Bronisław 
Liszka przeniesiony został do Stryja a drngi (były 
dzielny współpracownik nasżego pisma) p. Zygmuni 
Swaton do Lwowa — odszczególniał się od innych 
w podobnych okazyach urządzanych zebrań kole- 
żeńskich — niezwykłą serdecznością, statecznością 
i ożywieniem, jakie (co z całem uznaniem podnosimy) 
może być właściwem jedynie tylko ludziom par 
excellence—inteligentnym i wyższym duchów polotem, 
obdarzonym. — Korzystając z uprzejmego zapro- 
szenia inicyatorów zebrania, przyłączyło się po 
skromnej wieczerzy do grona owego kilku członków 
tut. Towarzystwa muzycznego, którzy swemi pro- 
dukcyami wokalnemi do uprzejemnienia rautu wielce 
się przyczynili. Koleżańską tą serdeczną biesiadą 
ujawniło grono tut anskultantów nietylko szczerą 
sympatyę swoją dla wspomnianych dwóch druhów, 
lecz nadto złożyło należny hełd upadającej dziś 
niestety wśród młodzieży enocie,—bo pięknej cnocie 
koleżeństwa. 

Słynny podróżnik I badacz przyrody Dr. Emil 
Holub wygłosił w dniu 25 z. m. w sali gimnasty- 
cznej c. k. gimnazynm odczyt o drugiej swej po- 
dróży po Afryce południowej. Liczne auditoryum 
obdarzyło szan. prelegenta po skończonym odczycie 
hucznymi okiaskami. 

Mianowania i przeniesienia. Do praktyki 
w tut. e. k. Sądzie obwodowym przyjęty został p. 
Greilhofer. Adjunkt c. k. Sądu pow. w Kulikowie 
p. Grabiński, przeniesiony do tnt. c. k. Sądu miej- 
sko delegowanego w sprawach cywilnych. 

Nowa kolej. Dziennik rozporz. Ministerstwa 
kolei żelaznych ogłasza zezwolenie dane podkomo- 
rzemu Maryanowi Roszko-Bogdanowiczowi w Wie- 
dniu, na przedsięwzięcie technicznych robót przed- 
wstępnych do budowy kolei lokalnej o normalnym 
torze ze Sambora przez Staremiasto, Łopuszankę, 
'Turkę i Borynię do granicy kraju pod Uzsok. 

Do Towarzystwa Kółek rolniczych w chara- 
kterze członków wspiorających w dniu 8 czerwca 
br. przystąpili WW. Pp. Karol Barański z Radło- 
wic i Stanisław Agopsowicz z Błozwi, obydwaj 
z wkładką roczną w kwocie 4 zł. 

Ruski Wiec gospodarski urządzony w dniu 
18 z. m. w sali gimnastycznej w Samborze stara- 
niem Wydziału Tow. „Proświty* — pomimo scysyi 
jaka powstała pomiędzy kilku uczestnikami zebrania 
i pomimo objawów separatyzmu narodowego, jakim 
przewódcy tego Towarzystwa nacechować pragnęli 
wiec ów — wypadł w ogólności dosyć pomyślnie 
i to nie tylko przez wzgląd na imponującą tyfrę 
biorących w nim udział gospodarzy, ale także i 
przez to, iż Wydział dołożył istotnie wszelkich 
starań, ażeby Zjazd ten o ile możności jak najpo- 
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pularniejszym uczynić. Zajmujący wykład b. lustra- 
tora Kółek roln. p. Bazylego Korola o „Uprawie 
roli*, następnie rozdzielanie narzędzi rolniczych 
przez losowanie, między członków Zjazdu a wreszcie 
zajmująca dyskusya o konieczności rozwoju handlu 
chrześciańskiego — wszystko to przyczyniło się wielce 
do rozbudzenia zmysłu asocyacyjnego wśród ucze- 
stników, jakoteż do przyjęcia się zasadą samopomocy. 
Zdaniem naszem praca nad podniesieniem ekonomi- 
cznych stosunków w naszym powiecie wtedy tylko 
może być skuteczną, jeżeli podjętą zostanie wspól- 
nymi siłami przez obydwa bratnie narody ten po- 
wiat zamieszkujące — separatyzm, o czem już 
niejednokrotnie pisaliśmy, zgubnym jest obustronnie 
i zabójczym a to z tego powodu, że prowadząc do 
egoizmu szowinistycznego wywoła prędzej czy pó- 
Źniej walkę bratobójczą, która skończy się zwycię- 
stwem żywiołu trzeciego a dla nas niebezpiecznego. 

Pożary. W dniu 20 czerwca br. około godz. 
3 popołudniu wybuchł z niewiadomej przyczyny 
pożar na Średnim folwarku własności p. Jana Sma- 
lawskiego w Uhercach zapłatyńskich. Spłonęły dwie 
stajnie, wozownia i oficyny. Budynki te ubezpie- 
czone były w Tow. krak. na sumę 2900 zł. 

Wzorowo redagowany dwutygodnik polity- 
czny i społeczny p. t. „Przegląd Wszechpolski* 
wychodzący dotąd 1 i 15 każdego miesiąca równo- 
cześnie z dodatkiem zatytułowanym: „La corres- 
pondence polonaise* przekształca się od 1. lipca na 
następujące oddzielenie redagowane czasopisma : 
1) na Przegląd Wszechpolski (bez dotychczasowych 
dodatków) jako dwutygodnik polityczny i społeczny 
w tym samym co obecnie formacie i rozmiarach 2) 
na „La correspondence polonaise* dwutygodnik 
polityczny w języku francuzkim w formacie przeszło 
o połowę zwiększonym i 8) na Gazetę handlowo- 
geograficzną (obecnie Przewodnik handlowo geogra- 
ficzny jako 2-tygoduik ekonomiczny i orgau polsk. 
Tow. handl. geograf, w rozmiarach obecnych. Reda- 
kcyę pierwszych dwóch pism obejmuje Dr. Ernest 
Adam, redakcyę zaś Gazety handlowej dr. Wiktor 
Ungar. Abonenci Przeglądu wszechpolskiego, którzy 
wnieśli przedpłatę za cały rok, będą do końca roku 
otrzymywali wszystkie 3 wydawnictwa. Do prze- 
kształcenia tego zniewoliły redakcyę Przeglądu 
życzenia i wymogi licznych czytelników tego dziel- 
nego pisma. 

Ruch budowlany. Przy trakcie przemyskim 
pokryto już blachą piękny budynek o 24 ubikacyach 
będący własnością ks. Stanisława Grochowskiego. 
Budynek ten, dzięki swemu odpowiedniemu rozkła- 
dowi kwalifikuje się znakomicie na umieszczenie 
w nim szpitala powszechnego, w którym to celu 
nawiązane zostały w tych dniach między Radą 
szpitalną a właścicielem owej kamienicy pertrak- 
tacye w sprawie wynajęcia budynku tego na dłuż- 
szy przeciąg czasu. Ks. Boberski gr. kat. proboszcz 
z Waniowie wykańcza już dwupiatrową kamienicę 
położoną vis-a-vis młyna amerykańskiego sąsiednią 
zaś realność (dawniej Pawlewiczów) demoluje, aby 
na tem miejscu wznieść nowy również dwupiątrowy 
gmach. Na ukończeniu jest także jednopiątrowa 
kamienica W. Bergnera przy placu Sobieskiego, 
a wreszcie przy tym samym placu od strony ul. 
Tkackiej rozpoczął budowę 1 piątrowej kamienicy 
słynny nasz finansista E. Greibach. Tak to miaste- 
czko nasze nie upada, lecz podnosi się... . pod 
względem budowlanym. 

Nowe Kółka rolnicze w naszym powiecie 
zawiązane zostały w Biskowicach i we Woli Bła- 
żowskiej wskutek czego liczba isniejących w po- 
wiecie Kółek podniosła się na 15. 

Niedźwiedzie. Z Tarnawy niżnej (pow. Turka) 
donoszą: „W połoninach naszych znowu pojawiły 
się niedźwiedzie. W nocy z dnia 13 na 14 czer- 
wca napadły dwa „misie“ na zagrodę z wołami, 
rozrzuciły ją i zabiły dwa woły, a dwa inne mocno 
pokaleczyły. 


Zarząd powiatowy „Kółek rolniczych“ w Li- 
manowej donosi, iż ministerstwo skarbu wskutek 
starań przewodniczącego tego Zarządu przyrzekło 
wydać rozporządzenie, iżby dawano pozwolenie Kół- 
kom rolniczym a właściwie sklepikom tych Kółek, 
na utrzymywanie trafik. 


Maturę w tut. c. k. seminarynm nauczyciel- 
skiem złożyli z odznaczeniem następujący kan- 
dydaci: 1. Czajkowski Stanisław, 2. Głuszkiewicz 
Jan, 3. Hańkowski Bazyli, 3. Hawran Jan, 5. Ho- 
łubinka Mikołaj, 6. Jankowski Stanisław, 7. Kone- 
czny Jan, 8. Konstankiewicz Emil, 9. Kossecki Jan, 
10. Orzechowski Adam, 11. Winnicki Jan, 12. Za- 
remba Antoni. Bez odznaczenia złożyli: 18. 
Bełej Paweł, 14. Czerwiński Józef, 15. Gersten 
Sender, 16. Gilewiez Albin, 17. Gilowski Józef, 
18. Huminiak Jan, 19. Klisz Bazyli, 20, Kliszer 
Michał, 21. Kulczycki Dyonizy, 22. Leżajski Wło- 
dzimierz, 23. Lipiński Emil. 24. Malisz Michał, 25. 
Müller Józef, 26. Perueki Antoni, 27. Sucharski 
Jan, 28. Żerebecki Piotr Z poprawką 29. Drzy- 
mała Włodzimierz, 30. Jaworski Stanisław, 81. 
Kamiński Floryan, 32. Liwacki Miron, 88. Mahler 
Leib, 34. Medwid Mikołaj, 35. Sielecki Józef, 36. 
Wisłocki Jan, Externiści: 37. Kasprzycka Al- 
bina, 38. Kołczykiewicz Wanda, 39. Kostyszyn 
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Piotr, 40. Złotnicka Marya. Poprawić egzamin mają: 
41. Bryk Julian, 42. Lewicka Antonina, 

Muzyka. (Dokończenie.) Uważaliśmy chwilami 
pewne zmęczenie w wykonywaniu programu zwła- 
szcza w Legendzie i fantazyi szwedzkiej, zmęczenie, 
które udzielało się trochę i publiczności, składającej 
się wszak przeważnie z takich, którzy radziby się 
w tym oceanie pasażów, arpedżiów, spikatów, flaże- 
oletów i kadencyi Jakiego kawałka melodyi dosłu- 
chać, odrobiny czegoś do ucha i serca przemawia- 
jącego i po wrażeniach, z których sobie tylko z 
trudnością i niedokładnie zdają sprawę, odpocząć 
w jakiej prostej a przejmującej nucie. Tych to nie 
zupełnie zadowolił program, a należeli do nich i 
tacy, którzy posiadając pewne wykształcenie mu- 
zyczne, mają należyte uszanowanie dla techniki, ale 
widzą w niej tylko system potężnych Środków, 
wiodących do wyższych celów. Nie brak było w 
programie i lirycznych partyi, ale — może wsku- 
tek owego zmęczenia — wyszły mniej porywająco, 
nie znalazły owego wielkiego tonu, i tkliwej tej 
namiętnej wymowności, która jest przywilejem in- 
strumentów smyczkowych, szlachetnie uprawianych 
i skrzypiec i wiolonczeli. — Że publiczność, dość 
licznie zgromadzona, p. Lepiankę oklaskami obsy- 
pywała, o tem już i mówić nie potrzeba: sumienna, 
wytrwała praca z talentem połączona, znajdzie za- 
wsze uznanie. Zawsze, nie zawsze, powiedzmy 
zwykle i cieszmy się,. że tym razem tak jest, — 
O reszcie numerów nie wiele do powiedzenia. Wy- 
konanie uwertury Mendelssohnowskiej do „Hebrydy“ 
w układzie na fortepian, harmonium i kwartet smycz- 
kowy dowiodło, że koń choćby i sześć nóg miał 
nie jest asekurowany przeciw potkniąciu się, ale 
i to, że „większa miłość Boga, niźli przemoc wroga“, 
czyli, że potężniejsza piękność utworu niż wady w wy* 
konaniu. Zresztą był to numer którym naprędce 
zastąpiono inny niedoszły do wykonania z powodów 
niezależnych od urządzających koncert. Nie miało 
też powodzenia jedno ze solów barytonowych, któ- 
rego wykonawca, p. Szabó widocznie walczył z nie- 
wygodną dla jego głosu pozycyą utworu i z tremą 
zatem połączoną. Piękna pieśń Czajkowskiego nato- 
miast wypadła dobrze. Najbardziej może oklaski- 
wanym był chór. Oryginalna rytmika i temperament 
węgierskiej pieśni Nagyego „Smutua piosenka. — i 
Odwróć te oczy“ znalazły wykonanie tak subtelne 
tak pełne zrozumienia, werwy, że nikt w sali nie 
oparł się rozkosznemu wrażeniu i gwałtownie za- 
żądano powtórzenia. 

Jeżeliby ktoś, widząc czasami na koncertach 
pustki sali, w myśl Szekspirowskiego powiedzenia 
w duszy powątpiewać zaczął o dobrem sercu, nie- 
zamąconej inteligencyi i nieposzlakowanej prawości 
Samborzan, to produkcya, — nazajutrz po Lepianko- 
wym koncercie — dana przez uczniów tutejszego 
seininaryum, mogła go najzupełniej uspokoić. Ogro- 
mną salę tłumy szczelnie zapełniły, panie stać mu- 
siały, część estrady słuchacze zajęli, tłumy odedrzwi 
wracały, miejsca znaleźć nie mogąc. Już to Sambo- 
rzanie — dobrzy ludzie — przepadają za muzyką 
tylko płacić za muzykę nie lubią; a tego i Szekspir 
nie wymaga; wstęp był wolny. W pocie czoła 
i w ścisku, nie z zaparciem się, ale nawet z wielkiem 
zadowoleniem — wchłanialiśmy muzykę w rozrzutnie 
wielkich poreyach udzielaną przez dzielny a liczny 
zastęp młodych grajków i spiewaków. Co karność 
i świadoma celów i środków praca fachowych nau- 
czycieli nieszczędzących ani czasu, ani zdrowia 
z surowego materyału zrobić zdoła, o tem ze zdu- 
mieniem mogli się przekonać słuchacze. Niektóre 
numery zachwycały precyzyą rytmu i intonacji, 
subtelnością modulacyi i werwą. Co mówię, niektóre— 
publiczność byłaby chętnie jeszcze ze dwie godziny 
słuchała; sześć czy siedm utworów trzeba było 
powtórzyć, lub dodać nad program, oklaskom nie 
było końca, nurzaliśmy się w muzyce i poważnej 
i co lepsza — lekkiej, a co najlepsza — bez pła- 
tnej i nierobiliśmy sobie nic z tego, że w sali 
zamkniętej dęta muzyka zawsze trochę po jerychoń- 
sku brzmieć musi, a w takiej łaźni, gdzie woda 
ze ścian spływa, strój instrumentów im dalej, tem 
niemożliwszy, zwłaszcza w pełnej orkiestrze, gdzie 
smyczkowe instrumenty obniżają ton, a dęte po- 
dnoszą. — Koniec końcem — powinszować chłopcom 
sukcesu, a zakładowi takich nauczycieli. No chyba 
dość o muzyce, bo mnie dość. (Spr. muz.) 

Celem jak najliczniejszego obesłania II. wiecu 
katolickiego polskb-ruskiego we Lwowie, mającego 
się odbyć w dniach 7. 8. i 9. lipca, zawiązał się 
w mieście naszem komitet, którego przewodniczą- 
cym jest Marszałek powiatowy p. M. Zenon Serwa- 
towski, a sekretarzem ks. Wojciech Biela, Komitet 
zaprosił na ubiegłą sobotę (27) wiele osób z miasta 
i z okolicy celem rozbudzenia interesu dla sprawy 
wiecu i poinfąrmowania tych, którzyby w nim udział 
wziąć zechceli. Dotychczas zgłosiło swój udział 
na wiec z miasta i z okolicy osób 32. Komitet 
zawiadamia tych wszystkich, którym jeszcze na 
tem zależy, aby zgłosili się jak  najspieszniej do 
sekretarza komitetu miejscowego ks. W. Bieli, gdyż 
inaczej nie otrzymaliby karty wstępu, która przez 
dwóch delegatów komitetu miejscowego podpisana 
być musi. Odjazd na wiec ze Sambora nastąpi 6go 
o godz. 1O rano. 


ll-gi Koncert Towarzystwa Muzycznego Sam- 
borskiego ma się odbyć dnia 12 lipca br, w którym 
do współudziału zostały zaproszone nowe siły mia- 
nowicie: Wna panna  Budzynowska uczennica 
Konserwatorynm Krakowskiego i solista-tenor „Echa 
lwowskiego* WPan Kurmanowicz. 

Wydawnictwo groszowe imienia Tadeusza 
Kościuszki puściło w świat sześć nowych książe- 
czek z działu dotychczas w piśmiennictwie popu- 
larnem najbardziej zaniedbanego, a mianowicie z hy- 
gieny. — Autorem tych cennych broszurek (a nader 
tanich, bo po 8 ct.) jest dr. O. Bujwid, profesor 
hygieny przy Wszechnicy Jagiellońskiej. 

W pierwszem dziełku, p. t. „O przyczynach i 
zapobieganiu chorobom zaraźliwym* tłómaczy autor 
w bardzo zrozumiały sposób istotę zarazków czyli 
bakteryj w ogóle, nieco więcej mówi o zarazkach 
suchot, tyfusu, cholery, szkarlatyny, ospy, wąglika. 
Następnie podaje, w jaki sposób te zarazki dostają 
się do organizmu ludzkiego, jak się tam rozwijają 
i wywołują chorobę, wyjaśnia istotę szczepienia 
niektórych chorób, jak ospy, wścieklizny i wreszcie 


kreśli sposoby ustrzeżenia się przed chorobami 
zakaźnemi. 


W książeczce drugiej „Jakie pokarmy i na- 
poje są najzdrowsze*, omawia najpierw skład che- 
miczny ciała ludzkiego, aby tym sposobem uzasadnić 
potrzebę różuorakich pokarmów, zawierajązych w 
sobie rozmaite pierwiastki, podaje następnie, w jakiej 
ilości poszczególne pokarmy powinny być użyte 
i jak mają być przyrządzone, aby jak najwięcej 
sił i zdrowia przysporzyć naszemu ciału. — Nader 
cenne są uwagi o żywieniu dzieci, a szczególniej 
niemowląt i matek je karmiących. Niemniejszej 
wagi są wskazówki o żywieniu się dorosłych, przy 
czem znakomity hygienista podaje zestawienia ko- 
lacyj, obiadów itp. (obiady w cenie od 12 do 25 
ct.) najodpowiedniejszych dla zdrowia. 

Następne książeczki: „Jak należy urządzić 
pomieszkanie, aby umilenąć chorób", „O tytonih i 
napojach alkoholowych,“ „Jak otrzymać dobrą 
wodę do picia. Znaczenie wodociągów i kanałów” 
już tytułami swymi mówią o swej treści. — W osta- 
tniem dziełku , p. t: „Pierwsza powoc w nagłych. 
wypadkach zachorowania“ znajdujemy rady i 
wskazówki o udzieleniu pomocy przy skaleczeniach, 
złamaniach, utonięciu, zaczadzeniu, otruciu i t. p. 

Broszurki te zasługują na jak największe roz- 
powszechnienie nie tylko wśród ludu, ale nawet 
i inteligencyi a szczególniej wśród mieszkańców 
miast, gdzie stosunki zdrowotne wiele pozostawiają 
do życzenia. 

Cana sześciu książeczek 18 ct, z przesyłką 
22 et. Adres „Wydawnictwa groszowego* brzmi: 
Lwów, ul. Ormiańska 1l. 2. 


Ogłoszenie konkursu. 


Celem umieszczenia 100 wychowanków 
w internacie dla uczniów c. k. Seminaryum 
nauczycielskiego w Samborze na rok 189. o- 
głasza się niniejszem konkurs pod następują- 
cymi warunkami, Komitet internatu przyjmuje 
90 najuboższych i najpilniejszych w naukach 
kandydatów za miesięczną dopłatą po 6 zł. 
w gotówce z góry. Prócz tego przyjmuje komi- 
tet 10 uczniów za całkowitą zapłatę po 12 zł. 
miesięcznie z góry. Dobrowolne wystąpienie 
lub wykluczenie z internatu pociąga za sobą 
utratę pobieranego stypendyum. Uczniowie in- 
ternatu dostają w tym zakładzie mieszkanie, 
wikt, usługę, światło, pranie, książki szkolne, 
tudzież troskliwy nadzór rodzicielski. 

Przyjęcie uczniów z kursu przygotowa- 
wczego jest prowizoryczne i zostania zatwier- 
dzone po złożeniu egzaminu wstępnego z do- 
brym wynikiem i po dobrym wyniku klasyfi- 
kacyi z końcem września b, r. Ci, którzy nie 
odpowiedzą powyższym wymogom, zostaną z 
dniem '4, b. r. wydaleni z internatu a na ich 
miejsce przyjęci godniejsi. 

Podania o przyjęcie do internatu należy 
wnosić na tęce Dyrekcyi c. k. Seminaryum 
nauczycielskiegz w Samborze z podaniem osta- 
tniej poczty najdalej do końca lipca b. r., do 
których należy dołączyć 1. Świadectwo ubóstwa 
2. Ostatnie świadectwo szkolne najmniej z do- 
brym postępem 3. Metrykę urodzenia 4. Dekla- 
racyę rodziców, stwierdzoną przez Ziwierzchność 
gminną i miejscowego duszpasterza, mocą któ- 
rej obowiązują się uiszczać regularnie co mie- 
sige z góry powyżej wymieniona dopłatę i 
dostarczyć synowi: książeczkę do modlenia, 
4 pary bielizny, 4 prześcieradła, 4 poszewki, 
4 ręczniki, 6 chustek do nosa, wszystko znaczo- 
ne, 2 pary obówia zupełnie nowego, dwa kom- 
pletne ubrania, tudzież siennik i kołdrę do 
przykrycia. Nadto opłacają rodzice przyjętego 
do internatu syna 1 zł. z góry na cały rok za 
zużycie inwentarza a po 5 zł. na przybory na- 
ukowe do rąk Prefekta internatu, który im 
złoży z końcem roku rachunek z kwoty 5 zł. 

Z komitetu internatu dla kandydatów Se- 
minaryum naucz. W Samborze dnia 25 czer- 
wca 1896. 


Handel towarów mięszanych LEON BUKIETYŃSKIEGO w Samborze, (rynek 1. 53.) posiada obecnie 
na składzie EJB" likiery, rozolisy, koniak i rum "SBĘĘ w zamkniętych naczyniach. 
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ODEZWA. | przy większych wymaganiach normę wyna- 
z M | grodzenia. 
Do mieszkanek wsi, którym wyżywienie | 
jednej osoby więcej, w licznym dworze nie | DOTASDESERAZINERE 


uczyni różnicy, a przeciwnie kilko-godzinna | 
praca szwaczki pożyteczną być może, zwraca | 
się redakcya Stern (Lwów, Piekarska 8) z zawe- | 
zwaniem, aby chciały zgłaszać się z ofertami | 
do niej, wyrażając w nich: 1. Jakie kwalifika- 
cye posiadać ma pracownica? 2. Ile godzin dzien- 
nie ma pracować? 3. Na jakitermin przybyć ? 4. 
Wysokość ofiarowanych kosztów podróży a 


Wszystkim p. t. zacnym obywatelom mia- 
sta Sambora, którzy czcząc pamięć mojego maj- | 
ukochańszego, w Bogu spoczywającego męża 
$. p. Józefa, za jęły się urządzeniem nabożeń- | 
stwa za spokój Jee duszy, oraz W. księdzu | 


znajomym i pobożnym chrześcianom, którzy we 


Gwardyanowi tut. klasztorc jakoteż, wszystkim | 


| wspomnianym nabożeństwie raczyli wziąść 
| udział, składam najserdeczniejsze podziękowanie, 
Narcyza z Durdyków Hildowa. 


Ruch pociągów Ważny od 1. maja 1896. 
(Czas sracaigs OS aeaoe EO = «p 4 
| 


Przychodzą z Chyrowa 
i odchodzą do Lwowa. 


PrzychódzączeWRoRa "|. Peeni: D ze owa: 
i odchodzą do Chyrowa. 


9.25 rano 
1*53 popołud. 
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12:22 w nocy 3:07 w nocy 
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PROSIĘTA 


O rasy YORKSHIRE, różnego wieku, 
+ 


BUHAFRKE 
półroczne do dwuletnich, 


po czystej krwi Simenthalerze 0 do wyboru tak knurki jak loszki 2 
poleca 


Zarząd gospodarczy Rajtarowice 


(i 


li 
i 
[= 


KONGES 


X 


poczta w miejscu. 


z ——— 


GPAAGSSEKJ | = 
| Leph* Stążkiewiez i 


| zamieszkały w Samborze przy ul. Przemyskiej poleca 
l się względo 


ur- LIRA i RLEŽBIAREKO- DEKORACI Miki Ichigo. a wi 


C= a 


| o godz. 9: 31 przed połud. 


| 


czej: 


jonowany majster: murarski, rzedtiarz i sztukator M 


m P. T. Publiczności jako przedsiębiorca 
i wykonawca robót, w zakres 5—? 


| 


KROPLE ŻOLĄDKOWEŃ 


aptekarza C. BRADY Mariacelskie krople żołądkowe, 
sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem 


C. BRADYEGO w KROMIERYŹU (na Morawie) 


znakomity i powszechnie znany środek leczniczy posiadający tę zaletę, iż wzmacnia 
adladęk i podnosi siłę trawienia przy wszelkich objawach niedyspozycyi żołądkowej. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 
aptekarza 0. BRADY Mariacelskie krople żołądkowe 


opakowane są w czerwonych pudełkach i jako marką ochronną wizerun- 
kiem Matki Boskiej z Mariacell zaopatrzone. Poniżej marki ochronnej 
„| znachodzić się powinien umieszczony tu obok podpis Z: Aftast. 

IA gz iz Części składowe są wymienione. 
Piaty Cena za jedną flaszkę 40 ct., 
achutswarke. 

Widzę się spowodowanym zwrócić jeszcze raz uwagę, że moje krople żołądkowe 
bywają częstokroć falsyfikowane. Trzeba tedy przy zakupnie uważać na powyższą 
markę z podpisem C. Brady, a fabrykaty które powyższą marką ochronną, jakoteż 
podpisem ©. Brady nie są zaopatrzone, zwracać jako na wyzysk obliczone. 


Krople żołądkowe są do nabycia w Samborze w aptekach: Józela Aloksiewicza i Karola 
Kielawy, w Dobromilu w aptece A. Grotowskiego, w Drohobyczu u Krzyżanowskiego i Tobiaszka, w Niżan- 
kowicach w aptece Włodzimirskiego i w Staremmieście w apteco Emila Piotrowskiego. B— 24 


JG ZĄ KRET 


LĄ towarów mięszanych ET T zie porcelany, 
BRONISLAWA MAŃSKIEGO drzewa i t. p. pod nazwą 


w Samborze, w rynku, (gdzie dawniej poczta) 


poleca wszelkie ARTYKUŁY leguminowe, jakoteż świece, 
mydło z fabryki krajowej, również śliwki bośniackie i po- 
widła smyrneńskie, a także kawę i herbatę w najlepszym 
gatunku i t, p., polecając się P. T. Publiczności 
z głębokim poważaniem 
6—24 Bronisław Mański. 
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R RRE I RRR EK 


W HERBATĘ z RĄCZKĄ 


w oryginalnych paczkach na różne ceny. 


BRYNDZEĘ LIPTAWSKĄ, w najlepszym 
gatunku i ŁACHERLIN na owady 
poleca handel BRONISŁAWA MAŃSKIEGO w Samborze. 

NIII NIST, 


pme poc T o ER EE 
0M MUROWANY | sæ KASZEL CHOÓBY NAJUPORCZYWSZY == wj 


ustępuje UE używaniu 


5 pokoj, 2 nyże kuchnia È (alSERA CUKIERKÓW PEKTORALNYCH 


3 piwnice; między dwie- | 
ma ulicami, 6 lat jeszcze 
wolnych do sprzedania. 
Bliższa wiadomość post. rest. 
S. A. 86. Sambor. 


Pośrednictwo wykluczone 


za 2 razy większą 70 ct. 


| kit Plüss-Staufera 
| majem aaa 
jest do nabycia w księgarni 


(p. Jul. Haisiga w Samborze 
|po cenie 20 i po 30 ct. | 
za słoik. 6—920 


„JP 


Cukierki te skuteczno są przeciw chrypce, katarom i zafłegmieniu. 


Katar żołądkowy, bólżołądka i brak apety tu ustępują pownie za nżyciem i 
KAISER'A KARMELKÓW MIĘTOWYCH. i | 

Powyższe Środki lecznicze po cenio %0 ct. za paczkę, | 
można wo wszystkich tut. handlach katolickich i aptekach. 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor Stanisław Stefanowski. 


| 


Nz 


|HANDEL TOWARÓW MIĘSZANYCH 
Leona Bukietyńskiego 


w SBambcrze rynek |. 53. 


poszukuje ucznia 


do praktyki z odpowiednią kwalifikacyą. 
| ü= 


Herman Goldberg 


w Samborze w rynku 
w kamionicy Finsterbusha, obok cukierni Horwatha. 
utrzymuje na składzie 


maszyny do szycia 


różnych systomów a mianowicie: nożne, 
ręczne familijne i dla pp. rzemieślników ; 
również wszelkie przybory i części skla- 
dowe do maszyn, sprzedaje takowe po 
bardzo przystępnych cenuch tak za gotówkę 
jakoteż i na raty miesięczne. 

Mając dwuletnią gwaraneycz pierw- 
szorzędnych fabryk, jest w stanie ta- 
kową i P. T. odbiorcom udzielać 

Przyjmuje wszelkie reperacye maszyn. 

Polecając się Szan. P. T. Publiczności 
uprasza o łaskawe zaszczycenie składu 
względami. 


PPOEEE WEEEEEY 
MOOOC X 


Od 1-go stycznia 1896 wychodzące we 


Lwowie najtańsze pismo codzienne 


lowo Polskie 


kosztuje miesięcznie: 


1 złr. — et: 


35 
Prenumeratę i inseraty przyjmuje 


administracja „Słowa Polskiego” 
Karola Ludwika, 


we Lwowie 


” 


na prowincyi 


pasaż 
4—7 
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« TereliototCiG16I0 
zag S WIEŻE %9 


wody mineralne 
poleca handel 


A. LIEBERMANNA 


w Samborze rynek l. 54 obok kościoła 
po najumiarkowańszych cenach. 


Lwów, ul. 
Hausmana. 


Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze, 1896.. 


